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Co było w kuferku pradziadka - 
prokurator stawia zarzuty 
teściowej prezydenta Gdańska

Prokuratura Krajowa postawiła kolejne zarzuty Janinie A., 
teściowej b. prezydenta Gdańska. Śledczy nie dali wiary jej 
wyjaśnieniom o źródłach pochodzenia pieniędzy darowanych 
rzekomo córkom Magdaleny i Pawła Adamowiczów. Upadło 
zatem wyjaśnienie o pradziadku, który przywiózł walizkę 
pieniędzy z robót przymusowych w III Rzeszy. Nadal nie 
jest też znane legalne źródło pochodzenia 450 tys. złotych 
eurodeputowanej PO. Ciążą na niej zarzuty nieujawnienia 
dochodów czyli potocznie oszustwa.

Akapit wydawcy

Ocalić od zapomnienia – 
Stanisław Wójcik

Wystawa „Ocalić od zapomnienia” organizowana przez Związek Polskich Artystów 
Plastyków i Akademię Sztuk Pięknych w Gdańsku od 2003 roku ma już swoją siłę 
oddziaływania. Pomysłodawcą organizacji wystaw jest znakomity sopocki malarz 
Krzysztof Izdebski Cruz. Prezentacje mają na celu przypomnienie wyjątkowych 
osobowości malarskich i ich dzieł, powoli zapominanych, odchodzących 
w niepamięć, których malarstwo dziś już może nie wywołuje takich emocji jak przed 
laty, nadal jednak nie traci swoich walorów artystycznych i może zaświadczać 
o dużym talencie autorów.

Od lewej: Stanisław Seyfried - autor tekstu, prof. Henryk Cześnik, Ryszard Kowalewski - kurator wystawy

Mężczyźni w kryzysie wieku 
średniego robią różne rzeczy.

Do Gdańska na przykład 
przyjeżdża Włodzimierz Cza-
rzasty.

Bez dalszej jego sercu Mo-
niki Jaruzelskiej.

Jedynej radnej SLD w radzie 
Warszawy. Co stało się z woli 
8,5 tysiąca jej obywateli.

Bliższą sercu Czarzastego 
Annę Marie Żukowską popar-
ło obywateli tysiąc.

Dlatego Anna Maria jest 
druga na liście do Sejmu, 
a Jaruzelskiej nie ma w ogó-
le, choć miała rekomendację 
SLD w Warszawie.

Wyjaśnia to Marek Dyduch, 
demokratyczny socjalista 
z rodowodem jak Wenderlich 
czy Kwiatkowski.

Słusznym.
Były sekretarz generalny 

SLD, Marek Dyduch, w cza-
sach kiedy partią rządził Le-
szek Miller, którego teraz 
Dyduch nęka swoim postkry-
tycyzmem, wyjaśnił dumnie: 

"Nie znam Pani Jaruzelskiej 
osobiście, nie wiem jakie ma 
poglądy, nie wiem jaki ma 
program, nie głosowałem 

żeby była umieszczona na li-
ście, bo nic nie wiem".

Mężczyźni w kryzysie wieku 
średniego, a mężczyźni, któ-
rym przewodniczący partii 
znowu ufa, robią i mówią 

różne rzeczy.
Dyduch jako radny sejmiku 

dolnośląskiego porzucił on-
giś SLD na rzecz klubu PSL, 
a powrócił, gdy było to prak-
tyczne i wspierał wtedy strefę 
władztwa PO we Wrocławiu 
czyniąc to zgoła bezintere-

sownie, "dla dobra regionu".
Dobro regionu uchwycił już 

w 2008 roku będąc chwilowo 
bez partii: "Mówili - dzia-
łacze PO, red. - że mają ich 
trochę do dyspozycji i kiedy 

spytano mnie, czy chcę radę 
nadzorczą, to się zgodziłem".

Całkiem słusznie. W radach 
nadzorczych spółek komunal-
nych i państwowych - Wal-
cownie Metali Nieżelaznych 
w Gliwicach i Lubinpex na-
leżące do grupy KGHM, Wo-

dociągi i Kanalizacja w Strze-
gomiu, MPWiK we Wrocławiu, 
Ekosystem we Wrocławiu, 
a też firma deweloperska 
z grupy Dexpol - zarobił kil-
kaset tysięcy złotych łącząc 
umiejętnie urodę jednego gło-
su w architekturze politycznej 
sejmiku dolnośląskiego z wła-
sną pracowitością.

Będąc człowiekiem tak zaję-
tym obsługą kapitału można 
było Moniki Jaruzelskiej nie 
zauważyć. Tym bardziej, że 
w radzie Warszawy wstrzy-
mała się od głosu w sprawie 
demonstracji z kartą LGBT, 
za to zgłosiła projekt uchwa-
ły "500+" dla dzieci z domów 
dziecka, co z kolei zauważyła 

minister Rafalska.
Ale Rafalska zajmowała się 

biedą cudzą, a dygnitarze 
z SLD zwalczali biedę własną. 
Stąd w Gdańsku nie ma już 
po partii śladu, choć jeszcze 
4 lata temu jej kandydat do 
senatu Krzysztof Andruszkie-
wicz dostał 30 tysięcy głosów.

Czarzasty przyjeżdża więc 
na stypę, którą ufundował 
swoim kunktatorstwem.

Szczęściem dla niego, że 
w formacie Jaruzelskiej osta-
ła się w Gdańsku Jolanta Ba-
nach.

Marek Formela

W kryzysie wieku 
średniego
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MRKS ma 50 lat
Morski Robotniczy Klub Sportowy Gdańsk ma 50 lat. Z oka-

zji jubileuszu dojdzie do spotkania weteranów klubu - spotka-
nia nie tylko towarzyskiego, ale przede wszystkim sportowe-
go. Co prawda nie na historycznym stadionie Portowca przy  
ul. Wolności i Strajku Dokerów, bo tam od lat 70.tych istnieje 
IV LO, ani nie na stadionie GKS Wybrzeże, gdzie też grywano, 
ale na boisku w Nowym Porcie przy ul. Wyzwolenia, które dziś, 
po modernizacji, w niczym nie przypomina klepiska z lat ubie-
głych. Gwoli prawdy, trzeba przypomnieć, że I zespół MRKS 
swoje najlepsze chwile przeżywał na bardzo dobrej płycie przy 
ul. Załogowej zdobywając, za Goplanią Inowrocław, II miej-
sce w III lidze. Spotkanie piłkarskie oldbojów MRKS Gdańsk 
z oldbojami Przyjaciół MRKS odbędzie się w najbliższą sobotę 
o godz. 13 w Nowym Porcie przy ul. Wyzwolenia 8. Będzie 
okazja do statecznej rywalizacji i wspomnienia tych, dzięki któ-
rym klub 50 lat temu powstał: Zenona Malinowskiego, Maxa 
Kasprowicza, Witolda Pilarskiego czy Czesława Grądziela. 
A o tym kto wybiegnie na murawę i jaką zajmie na niej pozycję 
zdecydują coachowie obu ekip: Bogusław Kaczmarek oraz duet 
Aleksander Komassa i Jurek Kostrzewa.

GG
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faktura z MTG SA dla gminy 
Gdańsk za organizacje święta 

Wilna w Gdańsku
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Dulkiewicz z mieszkańcami 
Żabianki

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Od dłuższego czasu jednym 
z najważniejszych naszych 
zadań jest dywersyfikacja 

źródeł pozyskiwanego przez 
nas surowca. Region Zatoki 

Perskiej, który obecny jest na 
pierwszych stronach gazet, 
to nie jest źródło naszego 

zaopatrzenia(...) Wahania cen 
mogą się pojawić, mogą się 

pojawić wyższe ceny, natomiast 
nie następuje to "dzień po 

dniu" - Jarosław WITTSTOCK, 
wiceprezes zarządu Grupy 

Lotos SA, w rozmowie z red. 
Arturem Kiełbasińskim

- To co wydarzyło się 17 
września 1939 było 

wykonaniem porozumienia 
dwóch sojuszników - Adolfa 

Hitlera i Józefa Stalina. Wtedy 
okazało się oczywiste, że wojna 
obronna Polski i los Polski są 
przesądzone. Między 1 a 17 
września istniała nadzieja... - 

Karol NAWROCKI, dyr. 
Muzeum II Wojny Światowej 
w rozmowie z red. Andrzejem 

Urbańskim
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK

W Gdańsku debata 
o demokracji

Pośród zachwytów dla 
własnych racji

Obcych zapraszać tam nie 
przystoi

Bo debatują sami swoi
Najznamienitszych więc 

gości gości
Ich własne Centrum 

Solidarności.

 Wiadomo, kto może w sobotę 
o godzinie 13 wybiec na boisko 
w Nowym Porcie w meczu oldbo-
jów, który ma się odbyć z okazji 
50.urodzin Morskiego Robotniczego 
Klubu Sportowego w Gdańsku. 
Coach ekipy gospodarzy, która 
zmierzy się z ekipą przyjaciół 
klubu, Bogusław Kaczmarek, 
będzie miał w kim wybierać. 
Zagrają: Marek Woźniak, Marek 
Sęk, Mirek Chodakowski, Edek 
Kołodziej, Sylwek Niewiadom-
ski, Jurek Wasilczuk, Ryszard 
Karny, Janusz Kolasa, Zbigniew 
Gleń, Zdzisław Wojciechowski, 
Sławek Święcicki, Jurek Maślak, 
Darek Głos, Mirek Głos, Ryszard 
Milewski, Janusz Duda, Wacław 
Chmielowski, Tomek Linak, 
Mirek Wójciak, Marek Bartczak, 
Tomek Siwka, Marek Kisieliński, 
Jan Buchalski, Ryszard Szczuka, 
Roman Idzkowski, Wiesiek To-
karski, Marek Walczak, Andrzej 
Sobczyk. Gościnnie wystąpi b. 
reprezentant Polski, uczestnik 
Ligi Mistrzów w barwach Wi-
dzewa i Legii, jeden z czołowych 
w swoim czasie piłkarzy ekipy 
kantoru Max w minifutbolu na 
Przymorzu, dziś prezes POZPN, 
Radek Michalski.

 W ramach dyskusji o demokra-
cji, co jest ulubionym refrenem 
władz Gdańska sprawujących 
nadzór nad demokracją, w Eu-
ropejskim Centrum Solidarności, 
współczesnym centrum liberalnej 
poprawności, debatowano o roli 
i zadaniach mediów w WALCE 
o kształt opinii publicznej. Do 
WALKI stanęli: Renata Grochol 
z Newsweeka, Agata Szcześniak 
z Okopress, Dominika Wielowiey-
ska z Agory i Piotr Trudnowski 
z Klubu Jagielońskiego. Sekun-
dował Grzegorz Kubicki z Gazety 
Wyborczej. Walka byłaby ciekaw-
sza gdyby zaproszono Michała 
Karnowskiego z "wSieci", Piotra 
Gadzinowskiego z "Trybuny", 
Roberta Walenciaka z "Przeglądu" 
i Michała Rachonia z TVP. Ale 
nie zaproszono...

 Stypendia naukowe im. Gabriela 
Daniela Fahrenheita na studia za 
granicą przyznano już po raz 15. 
W tym roku Kapituła Stypendialna 
przyznała na rok akademicki 
2019/2020 stypendia 20 studentom 
na łączną kwotę 437 000 złotych. 
Stypendia otrzymali: Weronika 
Ast – Codarts Rotterdam, Wio-
letta Borkowska – Uniwersytet 
Edynburski, Nikola Chorałła 

– Uniwersytet York, Natalia Egiel-
man – Uniwersytet Mozarteum 
w Salzburgu, Justyna Frankow-
ska – Uniwersytet Oksfordzki, 
Marta Furmaniak – Uniwersytet 
w Glasgow, Marcelina Jagiełka – 
Uniwersytet Oksfordzki, Tadeusz 
Janik – Uniwersytet w Edynburgu, 
Magdalena Kalinowska – Uni-
wersytet w Edynburgu, Jakub 
Lewandowski – Uniwersytet 
Anglii Wschodniej, Magdalena 
Mastykarz – Uniwersytet Rostock, 
Anna Paszkowicz – Uniwersytet 
Fordham, Karol Roman – Uni-
wersytet Techniczny w Delft, 
Maksymilian Słupski – University 
College London, Julia Stankiewicz 

– Uniwersytet w Manchesterze, 
Bartłomiej Sutt – Królewska 
Duńska Akademia Muzyczna, 
Małgorzata Wendt – Uniwersytet 
Aberystwyth, Joanna Wolska – 
Uniwersytet w Edynburgu, Dagna 
Wójciak – Uniwersytet Edynburski, 
Katarzyna Żukowska – Imperial 
College London.

Co było w kuferku pradziadka - 
prokurator stawia zarzuty  
teściowej prezydenta Gdańska

Mandat Parlamentu Euro-
pejskiego, zdobyty w majo-
wych wyborach z listy Koali-
cji Europejskiej, nie zwalnia 
Magdaleny Adamowicz od 
odpowiedzi na pytania śled-
czych o nieujawnione źródła 
dochodu i o pochodzenie 
majątku.

Wraz z wyborem Magdale-
ny Adamowicz prokuratura 
nie zamierza zawiesić postę-
powanie w związku z zarzu-
tami z art. 56 par. 1 i 2 ko-
deksu karnego skarbowego 
w związku z nieujawnieniem 
dochodów, czyli potocznie 
oszustwa.
– W związku z wyborem 

Magdaleny Adamowicz do 
Parlamentu Europejskiego 
prokurator nie zawiesił pro-
wadzonego śledztwa, w któ-
rym wyżej wymienionej zo-
stały przedstawione zarzuty 

– informuje nas Prokuratura 
Krajowa.

Postępowanie prowadzą 
śledczy z Dolnośląskiego 
Wydziału Zamiejscowego 
Prokuratury Krajowej.

Według  oświadczen ia 
majątkowego posłanki do 
Parlamentu Europejskiego, 
opublikowanego na stronie 
Sejmu, wynika, że Magda-
lena Adamowicz jest jedną 
z najbogatszych europosłów 
z majątkiem przekraczają-
cym grubo 5 mln złotych.

Zaoszczędzi ła  ona bo -
wiem 176 tys. złotych, 7152 
tys. franków szwajcarskich, 
5835 tys. dolarów i tysiąc 
euro. Fundusze inwestycyj-

ne i oszczędności na kontach 
emerytalnych to kolejne 234 
tys. złotych.

Europosłanka dostała rów-
nież spadek po mężu, byłym 
prezydencie Gdańska: pakiet 
akcji spółek o wartości ok. 
2,37 mln złotych.

Adamowicz podała,  że 
pracowała jako adiunkt na 
Uniwersytecie Gdańskim 
i Akademii Wychowania Fi-
zycznego w Gdańsku oraz 
zasiadała w Radzie Nad-
zorczej spółki Transrem. 
W 2018 roku uzyskała z tych 
tytułów po opodatkowaniu 
118 tys. złotych. Dochody 
z najmu mieszkań po opo-
datkowaniu to kolejne 110 
tys. złotych.

Gdańska europosłanka 
z KE ma sześć mieszkań. 
Dwa o odrębnych księgach 
wieczystych, ale połączone 
w jedno, mają łączną war-
tość wg. oświadczenia 909 
tys. zł. Wartość pozostałych 
mieszkań (o powierzchni 
78,9 m.kw., 53,3 m.kw., 54,8 
m.kw. i 52,1 m.kw) szacuje 
europosłanka na 1 mln 813 
tys. zł.

Adamowicz jest w posiada-
niu trzech działek niezabu-
dowanych o łącznej wartości 
375 tys. złotych i samochodu 
o wartości 67 tys. złotych.

Jej majątek jest obciążony 
spłatą rat kredytów zaciągnię-
tych we frankach szwajcar-
skich, przeliczonych wg kur-
su NBP na 918,5 tys. złotych.

Pytana wcześniej o źródła 
pochodzenia majątku, które-

go składników, jako majątku 
wspólnego, nie ujawniono 
w oświadczeniach mająt-
kowych byłego prezydenta 
Gdańska, Magdalena Ada-
mowicz zwracała uwagę na 
ciężką swoją i męża pracę 
oraz zapobiegliwość swoją, 
małżonka i dziadków oraz 
rodziców.

Jako, że tragicznie zmarły 
prezydent Paweł Adamowicz, 
korespondując z szefem CBA 
w czasie rządów Po-PSL płk. 
Pawłem Wojtunikiem pisał 
o 36 kontach w 11 bankach 
i tłumaczył, że pieniądze po-
chodziły m.in. ze schowków 
domowych, prowadzone 
są nadal czynności w celu 
ustalenie źródeł pochodze-
nia owych niezgłoszonych 
środków finansowych, zgro-
madzonych przez jego mał-
żonkę.
– Czynności w tym zakre-

sie, ale również w zakresie 
innych wątków śledztwa są 
kontynuowane. Aktualnie 
prowadzone jest postępo-
wanie dowodowe i po jego 
uzupełnieniu zostanie podję-
ta decyzja o sposobie zakoń-
czenia śledztwa – zapewnia-
ją prokuratorzy Prokuratury 
Krajowej.

Prokurator Prokuratury 
Krajowej Ewa Bialik wyja-
śniała nam jakiś czas temu, 
że sprawa jest wielowątko-
wa i dotyczy m.in. podejrze-
nia korupcji. Ten sam wątek 
pojawiał się wcześniej w wy-
powiedziach prowadzącego 
dochodzenie prok. Piotra 
Baczyńskiego.

Ewa Bialik, rzecznik PK 
poinformowała nas m.in. 
w maju br., że Magdalena 
Adamowicz jest podejrza-
na o podanie nieprawdy 
w zeznaniach podatkowych 
za 2011 i 2012 rok.
– W śledztwie wykonywa-

ne są czynności dowodowe, 
które zmierzają do usta-
lenia źródeł pochodzenia 
środków pieniężnych za-
tajonych w zeznaniach po-
datkowych. Wpływ na czas 
trwania postępowania miała 
treść oświadczeń i zeznań 
złożonych przez Janinę A., 
która ujawniła okoliczności 
wcześniej nieznane, a także 
inne oświadczenia, które zo-

stały przedłożone dopiero na 
końcowym etapie jednego 
z postępowań podatkowych 

– informowała wówczas 
rzecznik.

Sytuacja jest dynamiczna 
i teraz matka europosłanki 
znalazła się w kręgu zainte-
resowań śledczych. Posta-
wiono jej zarzut składania 
nieprawdziwych zeznań.
– Kwestia źródeł pocho-

dzenia pieniędzy, nie wyka-
zanych w oświadczeniach 
majątkowych, jest przed-
miotem zarzutów przedsta-
wionych Janinie A. w związ-
ku ze składanymi przez nią 
wcześniej, nieprawdziwymi, 
w ocenie prokuratora, zezna-
niami o posiadaniu znacz-
nych oszczędności przez jej 
ojca, które to środki miały 
być  przedmio tem daro -
wizn na rzecz prawnuczek. 
W postępowaniu poczyniono 
określone ustalenia odnośnie 
źródeł pochodzenia wskaza-
nych środków – informuje 
nas obecnie Prokuratura 
Krajowa.

Z uwagi na dobro postę-
powania przygotowawczego 
oraz wykonywane czynności 
procesowe na obecnym eta-
pie prokuratura nie udziela 
bliższych informacji co do 
tych ustaleń z zakresu pro-
wadzonego śledztwa.

Przypomnijmy, że zda-
niem prokura tury  prze -
stępstwo miało polegać na 
ukryciu środków pienięż-
nych poprzez zatajenie ich 
na rachunkach bankowych 
w kwocie 326 tys. złotych 
w 2011 roku i 124 tys. zło-
tych w 2012 roku oraz 
zatajenia informacji o do-
chodach uzyskanych z wy-
najmu mieszkań w kwocie 
25 tys. złotych w 2011 i 20 
tys. złotych w 2012, przez 
co uszczuplono podatek 
na rzecz Skarbu Państwa 
w kwocie 130 tys. złotych.

Czy Prokuratura wystąpi 
do Parlamentu Europejskie-
go o uchylenie immunitetu 
eurodeputowanej Magdale-
nie Adamowicz? Na razie nie 
wiadomo.

ASG

Prokuratura Krajowa postawiła 
kolejne zarzuty Janinie A., teściowej 
b. prezydenta Gdańska. Śledczy nie 
dali wiary jej wyjaśnieniom o źródłach 
pochodzenia pieniędzy darowanych 
rzekomo córkom Magdaleny i Pawła 
Adamowiczów. Upadło zatem wyjaśnienie 
o pradziadku, który przywiózł walizkę 
pieniędzy z robót przymusowych w III 
Rzeszy. Nadal nie jest też znane legalne 
źródło pochodzenia 450 tys. złotych 
eurodeputowanej PO. Ciążą na niej 
zarzuty nieujawnienia dochodów czyli 
potocznie oszustwa.
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Obywatel jest jak ciuch w wirówce

- W kampanii wyborczej 
przeplata się gospodarka ze 
sporem ideologicznym. Jest 
zerowy PIT dla młodych pra-
cowników, za chwilę obniżenie 

podatku dochodowego z 18 
do 17 procent. Ale spór toczy 
się nie o to, jak konkurenci 
zapatrują się na gospodarkę, 
jak zamierzają zwiększyć 

inwestycje, ale o ideologię 
LGBT, o jakoby zagrożony 
model rodziny. Czy stawanie 
na ubitej ziemi w sprawach 
światopoglądowych ma sens? 

 – Ma sens dla głównych 
rozgrywających. W mojej 
ocenie dwa główne nurty, 
czyli koalicje z PO i z PiS, 
znalazły sobie wygodną broń 
do politycznej walki. Tą bro-
nią jest hasło LGBT, co   po-
zwala im dalej polaryzować 
scenę polityczną. Dla PiS to 
może procentować. Dla Plat-
formy i jej sojuszników, już 
mniej…

– W walce ideologicznej ra-
dykalne stanowiska zyskują? 
Zyskuje PiS, ubijające - sło-
wami prezesa Kaczyńskie-
go - „ziemię do pojedynku” 
i lewica z hasłami liberalizmu 
światopoglądowego, państwa 
świeckiego?
– Być może. Lewica ma tyl-

ko ten argument, bo pakiety 
socjalne wdraża PiS, które 
mami rodaków dobrocią 
i sercem dla współobywateli. 
To jest złudne. Wspomniany 
przez pana PIT zerowy doty-
czy niewielkiej grupy podat-

ników, a jeszcze mniejszej 
przedsiębiorców. Owszem dla 
małych firm CIT zmalał. Ale 
PiS chce to powetować. Pod-
niesienie płacy minimalnej 
do czterech tysięcy spowodu-
je zwiększenie wpływów do 
budżetu z podatków i składek. 
Im nie chodzi tylko o kieszeń 
uboższego „Kowalskiego”, 
ale o wpływy do budżetu pań-
stwa. Na dzisiaj z najniższej 
krajowej w formie podatku 
wpada tysiąc złotych, a po 
jej podniesieniu do 4 tysięcy 
brutto, to 2 tysiące złotych. 
Polacy nie powinni dać się, 
delikatnie mówiąc, oszukać. 
Ciągle brak edukacji ekono-
micznej…  

– Postawiono na powrót do 
modelu edukacji sprzed 50 
lat, czyli 8+4…  
– Widocznie bardziej się 

zakorzenił… My, niestety 
mniejsze w Sejmie  ugrupo-
wanie, z trudem się przebija-
my, łatwo nas obejść. Mówię 
o modelu edukacji niezbęd-
nej, po to, by się   swobodniej 
i rozumniej poruszać po świe-
cie. Wspomnę, jako przykład, 
tak zwaną trzynastą emerytu-

rę…
– Jednorazowe świadczenie 
przed wyborami do euro-
parlamentu?
– Właśnie. Emerytom za-

biera się ich wypracowane 
świadczenie poprzez podatki, 
a potem się im coś niby daje. 
Oni już podatki zapłacili, 
ciężko pracując, przez czter-
dzieści z górą lat na swoje 
emerytury. 

– Środków na wypłaty trzynastej 
emerytury w projektowanym 
na 2020 rok budżecie nie 
uwzględniono…
– Z tego co i ja wiem, ich 

w projekcie nie ma. W roku 
wyborczym trzeba było dać, 
więc dano, a przy kolejnych 
wyborach nie będzie tak ła-
two…

– Zatem?
– Trzeba zwolnić emerytury 

od podatku, by nie zabiera-
no w formie podatku części 
wypracowanych przez lata 
emerytur. 

– Dwa razy się emeryta opo-
datkowuje. 
– Dokładnie. A przecież są 

inne źródła dochodów pań-
stwa. Pochwalę opcję rządzą-

cą za rozbujanie portów, czy-
li za  wzrost przeładunków 
i przychodów portów mor-
skich. Otóż w ciągu trzech 
lat wzrósł on z 17 miliardów 
złotych do ponad 40 miliar-
dów złotych. Chciałbym, 
aby tak się działo w innych 
obszarach zarządzania pań-
stwem. Nie ma co z podatków 
robić prezentów, a jeśli już, to 
z wypracowanych dochodów. 
Warto też się rozglądać, nie 
do końca wierząc ministrom. 

- Czyli?
– Pamięta pan ideę „dento-

busów” za 24 miliony złotych 
(16 specjalnie wyposażonych 
samochodów jako mobilne 
gabinety dentystyczne – dop. 
red.), Nie? Bo nikt aut i leka-
rzy w nich w terenie nie wi-
dział. Były niepraktyczne. 
Tymczasem nam udało się 
na NFZ wyleczyć uzębienie 
5 tysięcy dzieci z Pomorza. 
Mechanizm jest opracowany 
i działa. Z budżetu państwa 
nie ciągnęliśmy.  

więcej na wybrzeze24.pl

Z posłem Andrzejem Kobylarzem, z Klubu 
parlamentarnego Kukiz 15, kandydatem 
PSL-Koalicji Polskiej do Sejmu w okręgu 
gdańskim i przedsiębiorcą rozmawia  
Artur S. Górski

Zaangażowanie społeczne jest w moim DNA

Senackie duety na Pomorzu: Janiak czy Czarnobaj

- Kandyduje pani do Sejmu 
Rzeczpospolitej, to wyjątko-
we wyróżnienie i honor dla 

każdego Polaka, to ogromna 
odpowiedzialność i praca na 
rzecz ojczyzny. Otrzymała pani 
rekomendacje i promesę od 
swojego ugrupowania do walki 
o mandat do sejmu. Sympatycy 
Prawa i Sprawiedliwości, ale 
też niezdecydowani na kogo 
głosować, pragną poznać lepiej 
kandydatów, zwłaszcza tych, 
którzy są jeszcze mniej znani, 
choć robią ciekawe i dobre 
rzeczy. Kim jest Katarzyna 
Sulewska?
- Zaangażowanie społeczne 

jest wpisane w moje DNA. 
Z wykształcenia jestem 
prawnikiem i doradcą zawo-
dowym. Mam doświadczenia 
w pracy związanej z ochroną 
środowiska. Obecnie reali-
zuję się zawodowo w porad-
nictwie zawodowym, pracuję 
z wielką satysfakcją, z mło-
dzieżą i z dorosłymi. Dzia-
łam społecznie, bo działanie 
i inicjowanie zmian to jedna 
z moich pasji. Obecnie reali-
zuję się jako Radna Gdańskiej 
dzielnicy Piecki - Migowo. 
Jestem w niej Przewodniczą-
cą Komisji Bezpieczeństwa 
i Ochrony Środowiska oraz 
Wiceprzewodniczącą Komi-
sji Rewizyjnej. Dodam, że 

wkrótce będziemy realizować 
kampanię prośrodowiskową 
angażującą mieszkańców do 
dbania o lokalne tereny zielo-
ne. Zielone płuca miasta, czy-
sta woda, zdrowe powietrze… 
to wszystko jest bardzo waż-
ne. Planuję się też angażować 
w projekty związane z pomo-
cą osobom niepełnospraw-
nym, znam i rozumiem ich 
potrzeby i problemy, zdo-
byłam też niezbędną w tym 
kierunku wiedzę na Uniwer-
sytecie Medycznym.

- Co sprawiło, że zainteresowała 
się pani polityką?
- Tradycje solidarnościowe 

i miłość do ojczyzny były 
i są mi bardzo bliskie. Moja 

mama była nauczycielką, tata 
był działaczem NSZZ Soli-
darność i ten etos nauczyciel-
ski, etos solidarnościowy jest 
dla mnie pewnego rodzaju 
kręgosłupem moralnym. Już 
jako studentka prawa aktyw-
nie działałam w Klubie Debat 
Parlamentarnych oraz Euro-
pejskim Stowarzyszeniu Stu-
dentów Prawa ELSA Gdańsk. 
Ta aktywność zaowocowała 
wieloma znajomościami ze 
studentami różnych kierun-
ków studiów, zwłaszcza poli-
tologii i ekonomii. Styk tych 
dziedzin sprawił, iż dyskusje 
o polityce, ekonomii i gospo-
darce połączone z pasją do 
działania sprawiły, iż aktyw-

nie włączyłam się w życie 
polityczne Prawa i Sprawie-
dliwości. W politykę zaan-
gażowana jestem od dawna, 
odkąd w 2009 roku zostałam 
zaproszona do współpracy 
przy tworzeniu programu 
Prawa i Sprawiedliwości 
z entuzjazmem działam na 
rzecz naszego ugrupowania. 
W roku 2016 kandydowałam 
w wyborach samorządowych 
z ramienia PiS w Gdańsku, 
gdzie uzyskałam całkiem nie-
zły wynik, z trzecią lokatą na 
liście. Nie dało mi to manda-
tu, ale ośmieliło i zachęciło 
do dalszej pracy.

więcej na wybrzeze24.pl

Rozmowa z Katarzyną Sulewską, 
kandydatką do Sejmu 2019 z listy Prawa 
i Sprawiedliwości miejsce 13, w okręgu nr 25

Tylko 14 osób będzie ubiegać się o mandat senatora w 6 pomorskich okręgach wyborczych. Miejsce w senacie w kolejnej 
kadencji zamierzają utrzymać: Kazimierz Kleina, Waldemar Bonkowski, Sławomir Rybicki, Bogdan Borusewicz, Antoni 
Szymański i Leszek Czarnobaj. Jedyne kobiety w gronie kandydatów to poseł Dorota Arciszewska-Mielewczyk, która wystartuje 
w okręgu nr 62 i Anna Gwiazda (PiS) w Gdańsku. Kapitulację ogłosiło SLD, które 4 lata temu wystawiło 4 kandydatów. 
Zadecydowały zakulisowe konszachty liderów partii - W. Czarzastego z G. Schetyną.

W 4 z 6 pomorskich okrę-
gów wystartuje tylko dwoje 
kandydatów, reprezentują-
cych Koalicję Obywatelską, 
w istocie Platformę Obywa-
telską, oraz Prawo i Sprawie-
dliwość.

W Gdańsku Bogdan Boru-
sewicz zmierzy się z Anna 
Gwiazdą, na Powiślu Kazi-
mierz Janiak spróbuje ode-
brać mandat L. Czarnobajowi, 
na Kociewiu Antoni Szymań-

ski będzie bronił się przed 
atakiem Ryszarda Świlskiego. 
Z kolei w Słupsku i okolicy 
Dorota Arciszewska-Mielew-
czyk zmierzy się z senatorem 
K. Kleiną. Rywalami S. Ry-
bickiego w Gdyni będą Mar-
cin Bełbot i ponownie kpt. 
ż.w. Józef Wójcik z Rumi. 
Także trzech kandydatów 
na Kaszubach - wojewoda 
Dariusz Drelich jako kandy-
dat PiS oraz poseł Stanisław 

Lamczyk (PO) zmierzą się 
z wykluczonym z PiS senato-
rem W. Bonkowskim.

W wyborach 2015 roku 
najwięcej emocji wzbudził 
wybór senatora z okręgu 66. 
Antoni Szymański zdobył 
43 842 głosy - o 421 więcej 
niż konkurent z PO, Patryk 
Gabriel. Bardzo wyrównana 
była też rywalizacja na Powi-
ślu w okręgu nr 67. Co praw-
da wygrał związany z Kwi-

dzynem L. Czarnobaj (PO), 
to jednak mocno naciskali 
go Kazimierz Janiak (PiS) 
i Jerzy Śnieg (SLD), których 
łącznie wskazało 60 tys. oby-
wateli.

Nie obyło się bez emocji 
w okręgu nr 63 czyli na Ka-
szubach. Ostatecznie z popar-
ciem 60 tys. wyborców (40 
proc.) W. Bonkowski poko-
nał senatora Romana Zabo-
rowskiego - 57,3 tys. Głosów 

(38,07 proc.). Stosunkowo 
solidne uznanie zdobyli także 
pozostali kandydaci - Wacław 
Kozłowski z SLD i Tomasz 
Dorniak z PSL, który w tej 
kampanii ubiega się o miej-
sce w sejmie.

Z największą przewagą nad 
konkurentem, Robertem Ku-
jawskim (PiS), zdobył miej-
sce w senacie K. Kleina (PO). 
Poparło go 93,5 tys. wybor-
ców (58 proc), a kontrkan-

dydata 67,4 tys. (41,8 proc). 
Powyżej 50 proc. ogółu gło-
sów zebrali także S. Rybicki 
w okręgu nr 64 - 78,4 tys. 
(53,53 proc) oraz B. Boruse-
wicz w okręgu nr 65 - 122 tys. 
(53,03 proc). Co interesujące 
ich rywale z Prawa i Spra-
wiedliwości, Jerzy Miotke 
i Andrzej Stepnowski, zdoby-
li niemal identyczne uznanie 

- obaj po ok. 33 proc wskazań.
(gg)
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Witold Pilecki – człowiek niezłomny

„Kochajcie ojczystą ziemię. 
Kochajcie swoją świętą wiarę 
i tradycję własnego Narodu. 
Wyrośnijcie na ludzi honoru, 
zawsze wierni uznanym przez 
siebie najwyższym warto-
ściom, którym trzeba służyć 
całym swoim życiem” – tak 
brzmiało motto Witolda Pilec-
kiego, którego pomnik został 

odsłonięty przed Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku 
17 września br.

Witold Pilecki już jako chło-
piec działał w niepodległo-
ściowym harcerstwie, a na-
stępnie uczestniczył w wojnie 
polsko-bolszewickiej 1920 
roku. Ukończył Szkołę Pod-
chorążych Rezerwy Kawa-
lerii w Grudziądzu. Po wy-
buchu II wojny światowej 
brał czynny udział w obronie 
Ojczyzny. Od listopada 1939 
r. współtworzył Tajną Armię 
Polską. W latach 1940-1943 
został dobrowolnym więź-
niem w niemieckim obozie 
koncentracyjnym Auschwitz, 
gdzie organizował ruch 

oporu oraz dokumentował 
dramat więzionych i bestial-
stwo niemieckich oprawców. 
Obozowe przeżycia nie tylko 
nie załamały Pileckiego psy-
chicznie, ale jakby dodatkowo 
mobilizowały do walki i do 
działania. Po wypełnieniu 
misji i ucieczce, powrócił do 
walki zbrojnej. Podczas Po-
wstania Warszawskiego wal-
czył w zgrupowaniu „Chrobry 
II”, a po kapitulacji trafił do 
obozów jenieckich Lamsdorf 
i Murnau. Po wyzwoleniu 
obozu wstąpił do II Korpusu 
Polskiego we Włoszech. Na 
rozkaz gen. Andersa w 1945 
r. powrócił do zniewolonego 
przez Sowietów kraju, po-

nownie angażując się w dzia-
łalność niepodległościową. 
Aresztowany przez komuni-
stów, został poddany brutal-
nemu śledztwu i po sfingo-
wanym procesie skazany na 
śmierć i zamordowany strza-
łem w tył głowy 25 maja 1948 
r. w warszawskim więzieniu 
na Mokotowie. Miejsce po-
chówku rotmistrza komuniści 
ukryli.

Przez cały okres PRL-u po-
stać rotmistrza Pileckiego nie 
była szerzej obecna w świa-
domości Polaków. Dopiero 
w ostatnich kilkunastu latach 
wyjątkowa postać rotmistrza, 
dzięki zaangażowaniu histo-
ryków, członków grup rekon-

strukcyjnych, popularyzato-
rów naszych dziejów, kibiców, 
przywracana jest pamięci 
Polaków.

Sąd Najwyższy we wrześniu 
1990 r. uniewinnił rotmistrza 
i jego towarzyszy, ukazał nie-
sprawiedliwy charakter wy-
danych wyroków, uwypuklił 
patriotyczną postawę skaza-
nych w tym procesie. W lipcu 
2006 r. prezydent RP Lech 
Kaczyński w uznaniu zasług 
rotmistrza Pileckiego i jego 
oddania sprawom ojczyzny 
odznaczył go pośmiertnie Or-
derem Orła Białego. W 2013 
r. Pilecki został awansowany 
do stopnia pułkownika.

Uroczystość w Gdańsku 

była kolejnym, jakże ważnym 
elementem budowy pamięci 
o tej niezwykłej postaci. Jak 
napisali jej organizatorzy:

Rotmistrz Witold Pilecki to 
bohater który uosabia walkę 
Polaków o wolną i niepodle-
głą ojczyznę. Aby uhonoro-
wać tą wielką postać Muzeum 
II Wojny Światowej podjęło 
decyzję o budowie jego po-
mnika na placu przy swojej 
siedzibie. Dla gości będzie 
on symbolem godnej naśla-
dowania postawy wobec zła 
i okrucieństwa jakim była II 
wojna światowa.

Antoni Szymański 
Senator RP

Odsłonięto pomnik rotmistrza Pileckiego

Projekt pomnika zrealizo-
wany w 2019 r. wyłoniony 
został w drodze konkursu. 
Zwycięską koncepcję wybra-
ną przez kapitułę konkursu 
pod przewodnictwem prof. 
Stanisława Radwańskiego, 
przedstawiło Studio Rzeźby 
Maciej Jagodziński–Jagen-
meer, duet artystyczny, który 
tworzą absolwenci Wydziału 
Sztuk Pięknych Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toru-
niu – Aneta i Maciej Jago-
dzińscy–Jagenmeer.

Pomnik przedstawia postać 
rotmistrza Witolda Pileckiego 
ustawioną na cokole nawią-
zującym kształtem do form 
architektonicznych Muzeum. 
Wykonana z brązu figura 
mierząca 2,8 m uchwycona 
jest w ruchu, odzwierciedla-
jącym w symboliczny sposób 
pobyt Rotmistrza w niemiec-
kim obozie koncentracyjnym 
Auschwitz, gdzie znalazł się 
jako ochotnik, wykonując 
rozkaz infiltracji i zorganizo-
wania w obozie struktur ru-
chu oporu, a także brawuro-
wą ucieczkę – Witold Pilecki 
przedstawiony w mundurze 
rotmistrza, gestem dłoni 
odrzuca za siebie obozową 
czapkę. Umieszczenie figury 
na krawędzi cokołu symbo-
lizuje charakterystyczny rys 

biografii Rotmistrza, który 
przez większość życia po-
ruszał się między życiem 
a śmiercią, między dwoma 
totalitaryzmami, między nie-
podległością a zniewoleniem 
Polski.
- Gdańsk tak jak wszystkie 

inne miasta Rzeczpospoli-
tej Polskiej potrzebuje spiżu 
i brązu naszych bohaterów, 
bo z brązu jest pomnik rot-
mistrza Witolda Pileckiego 

- powiedział dr Karol Na-
wrocki, dyrektor Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku. 

- Potrzebuje go nie po to, aby 
upiększać krajobraz w prze-
strzeni, nie po to, aby uczyć 
skomplikowanej historii 
pierwszej połowy XX wieku, 
ale także dlatego, że za na-
zwami placów, ulic, za tymi 
pomnikami idzie konkretny 
zestaw wartości. Wartości tak 
ważnych, także w XXI wieku, 
dla Polski suwerennej, nie-
podległej i demokratycznej. 
Dlatego bardzo się cieszę, 
że rotmistrz Witold Pilecki 
dołącza dziś do grona boha-
terów, do polskich śladów pa-
mięci w Gdańsku, o których 
wspólnie ze społecznikami, 
tymi którzy są dziś wśród 
was i stoją skromnie na tym 
placu, a jest bardzo niewie-
lu, z którymi dbaliśmy o to, 

by te polskie ślady pamięci 
w Gdańsku się pojawiały. 
W Gdańsku stoi pomnik de-
dykowany Żołnierzom Wy-
klętym, jest aleja poświęcona 
naszym bohaterom walk pod-
ziemia antykomunistyczne-
go, z inicjatywy arcybiskupa 

gdańskiego powstał pomnik 
Danuty Siedzikówny "Inki", 
a tuż obok naszego muzeum, 
w sercu Stoczni Gdańskiej 
wiedzie aleja błogosławione-
go księdza Popiełuszki. Dzi-
siaj do naszych bohaterów 
dołącza rotmistrz Pilecki. Ja 
marzę sobie, że rotmistrz Pi-
lecki stanie się dla nas, w cza-
sach gdy czasami brakuje 
nam odwagi, gdy upadamy, 
potrzebujemy wzmocnienia, 
stanie się dla nas wszystkich 
kompasem wartości, kompa-
sem, który skieruje nas w od-
powiednim kierunku. Bo war-
tości, które reprezentuje ten 
człowiek, bohater to godność, 
to honor, to szlachetność, to 
oczywiście wolność, ale też 
miłość, miłość do drugiego 

człowieka, do rodziny, do 
Boga i do ojczyzny. Bo boha-
ter, któremu dedykujemy dziś 
pomnik to nie tylko bohater 
rzeczy wielkich, narodowych 
przełomów, o których będzie 
dziś najwięcej mowa, to na-
tomiast także bohater dnia 

codziennego. Taki bohater, 
który nie potrzebował wojny 
i nie potrzebował śmierci do 
tego, aby służyć Rzeczpospo-
litej Polsce. Służył jej swoim 
zaangażowaniem społecz-
nym, za co został odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi 
w roku 1938.

Dyrektor Nawrocki odczy-
tał list Zofii Pileckiej-Optuło-
wicz, córki rotmistrza Pilec-
kiego, Piotr Karczewski list 
od prezydenta Andrzej Dudy, 
a senator Antoni Szymański 
odczytał list od Stanisław 
Karczewskiego, marszałka 
senatu.
- Kiedy przed kilkoma laty 

rozgorzała dyskusja jak ma 
wyglądać narracja polskiego 
Muzeum II Wojny Światowej 

w Gdańsku, dyskusja, myśla-
łem o tym, że powinniśmy 
przeprowadzić narodową 
debatę, kogo cudzoziemiec 
odwiedzający to wspaniałe 
Muzeum, mający na to 2-3 
godziny czasu, kogo powi-
nien zapamiętać w polskim 

Muzeum II Wojny Światowej 
z imienia, nazwiska - powie-
dział Jarosław Sellin, sekre-
tarz stanu w Ministerstwie 
Kultury i Dziedzictwa Naro-
dowego. - Pewni trzeba by-
łoby to ograniczyć do kilku 
nazwisk, bo percepcja ludzka 
nie jest zbyt rozciągła. I my-
ślałem, że gdybyśmy taką 
narodową debatę przeprowa-
dzili to wydaje mi się, że na 
wysokiej pozycji umieściliby 
się tacy polscy żołnierze jak 
generał Władysław Anders, 
generał Stanisław Maczek, 
z polskich męczenników 
oczywiście ojciec Maksy-
milian Maria Kolbe, Janusz 
Korczak, spośród bohaterów 
Irena Sendlerowa. Ale bez 
wątpienia w tym kilkuoso-

bowym panteonie Polaków, 
którzy powinni być odzna-
czeni, szczególnie w takim 
muzeum, zmieściłby się rów-
nież rotmistrz Witold Pilecki. 
I dobrze, że obecna dyrekcja 
Muzeum II Wojny Świato-
wej koryguje wcześniej za-
planowaną narrację, tak aby 
postać rotmistrza Pileckiego 
była mocno w tym muzeum 
wyeksponowana. Mój rząd 
i moje ministerstwo od same-
go początku naszego urzędo-
wania uważaliśmy, że Witold 
Pilecki jest takim symbolem, 
który po prostu pokazuje pol-
ski los w pierwszej połowie 
XX wieku.

Po oficjalnym odsłonięciu 
pomnika Arcybiskup Metro-
polita Gdański Sławoj Leszek 
Głódź dokonał poświęcenia 
pomnika, odczytano apel po-
ległych i oddano salwę hono-
rową.

Po zakończeniu uroczysto-
ści odsłonięcia pomnika rot-
mistrza Witolda Pileckiego, 
zaprezentowana została apli-
kacja mobilna wykorzystują-
ca technologię rozszerzonej 
rzeczywistości - KOMPAS 
WARTOŚCI AR, stworzona 
specjalnie z myślą o zwie-
dzających Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku. War-
tości wyryte na kompasie 

„Honor”, „Życie”, „Miłość” 
i „Wolność” to drogowskaz 
dla gości, dzięki któremu 
poznają nie tylko historię 
największych bohaterów, ale 
i doświadczą bliskości histo-
rii. Wystarczy smartfon lub 
tablet z zainstalowaną aplika-
cją, aby między innymi zoba-
czyć na placu przed Muzeum 
oraz na Wystawie Głównej 
przechodzącego rotmistrza 
Witolda Pileckiego.

Uroczystość odsłonięcia po-
mnika rotmistrza Witolda Pi-
leckiego była częścią obcho-
dów 80. rocznicy wybuchu II 
wojny światowej.

Tomasz Łunkiewicz

Przed Muzeum II Wojny Światowej 
odsłonięto pomnik rotmistrza Witolda 
Pileckiego. W uroczystości wzięli udział 
m.in. Jarosław Sellin, sekretarz stanu 
w Ministerstwie Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego; arcybiskup Sławoj Leszek 
Głódź, Metropolita Gdański; Andrzej 
i Joanna Gwiazdowie; senator Antoni 
Szymański, reprezentujący marszałka 
senatu, Piotr Karczewski, doradca 
społeczny prezydenta Andrzeja Dudy 
w sprawach samorządu, kombatanci, 
przedstawiciele IPN, stowarzyszeń 
kombatanckich, samorządowcy i radni, 
służb mundurowych.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Ocalić od zapomnienia – Stanisław Wójcik

Pierwszy pokaz poświęcony 
był zmarłemu w 1978 roku 
Wisławowi Markowskiemu 
i odbył się w 2003 roku w 
Zielonej Bramie. Ostatnio 
wystawa poświęcona twór-
czości doc. Zygmunta Karo-
laka po raz pierwszy odbyła 
się po dwóch latach, do tej 
pory prezentacje odbywały 
się w cyklu rocznym, a ASP 
użyczyła miejsca na jej orga-
nizację. Okazało się, że była 
jedną z najlepiej przygoto-
wanych przez ZPAP wystaw 
ostatnich lat. Zaczęła się XV 
edycja wydarzenia. Do tej 
pory zaprezentowano takich 
artystów jak: Zdzisław Ka-
łędkiewicz, Roman Usare-
wicz, Maksymilian Kaspro-
wicz, Kazimierz Ostrowski, 
Mieczysław Baryłko, Bohdan 
Borowski, Jerzy Zabłocki, 
Marcin Duszeńko, a ostatnio: 
Piotr Zajęcki, Zdzisław Wa-
licki, Rajmund Pietkiewicz 
i Zygmunt Karolak. Wybitni 
malarze, którym przypomnie-
nie się należało. W wielu wy-
padkach to ostatnia chwila, 
kiedy żyje jeszcze rodzina 
artysty i jest możliwość swo-
bodnego dotarcia do dzieł 
malarzy ratowanych przed 
zapomnieniem. To dziedzic-
two kulturowe Gdańska, o 
nim nie możemy zapomnieć. 
Gdańsk w powojennej historii 
sztuki jest jednym z ważniej-
szych ośrodków malarstwa w 
Polsce.

Rozpoczęła się kolejna XV 
edycja. Prezentowana jest 
jedna z ciekawszych osobo-
wości gdańskiej sztuki lat 50. 

Stanisław Wójcik, z którym 
historia obeszła się dość bru-
talnie. „Niezauważony prze-
szedł przez szkołę, bardzo 
zdolny malarz, którego wspo-
minam miło i ciepło” – mówi 
prof. Kiejstut Bereźnicki. W 
latach 1950–1963 był wykła-
dowcą w gdańskiej PWSSP, 
prowadził Pracownię Malar-
stwa Ściennego, Kompozycji 

oraz Malarstwa na Wydziale 
Architektury Wnętrz. Nie 
oglądaliśmy jego prac na 
rozlicznych wystawach, od-
noszę wrażenie, że jest zapo-
mnianym twórcą. W jednym 
z wywiadów udzielonych 
pod koniec lat 60. XX wie-
ku dziennikarzowi Bogusła-
wowi Bolduanowi z „Głosu 
Wybrzeża” powiedział: „W 
dzieciństwie byłem jednym z 

niesfornych brzdąców, który 
przeszkadzał w malowaniu 
wielu znanym później mala-
rzom, malującym podkarpac-
kie pejzaże w okolicach mojej 
wsi. Początkowo naśladowa-
łem ich, a później zadecy-
dowało to o kierunku moich 
studiów i tak zwanej karierze 
życiowej. Mój nauczyciel 
prof. Zbigniew Pronaszko 
cenił we mnie mój sposób 

malarskiego widzenia otacza-
jących nas obrazów i on był 
głównym inspiratorem moich 
dalszych twórczych poszuki-
wań…”.

Owszem, chciał zostać ma-
larzem i został, wewnętrzny 
głos i talent podpowiadały 
mu wybór właśnie tej drogi 
życiowej. W pamięci tych 
nielicznych, którzy jeszcze 
go pamiętają, pozostał Stasz-

kiem, prawym, skromnym, 
uczynnym, wrażliwym czło-
wiekiem, wybitnym mala-
rzem, który nigdy nie dbał o 
swoją karierę. Dziś powinni-
śmy wymieniać go na równi z 
tymi, którzy tworzyli sopoc-
ką szkołę malowania: Nacht-

-Samborskim, Studnickim, 
Żuławskim, Strzeleckim, Te-
isseyre, Cybisem, Potworow-
skim. Stało się inaczej, jak 
to się mówi bowiem: nigdy 
nie pchał się na afisz. Jego 
nieprawdopodobnie wielka 
skromność zamykała jego 
sztukę w gronie najbliższych. 
Wielka wiedza malarska i jej 
czucie znalazły później odbi-
cie we wspomnieniach tych 
najdawniejszych, krakow-
skich kolegów: Szancenbacha, 
Gierowskiego, Panka, Wójto-
wicza, Wałacha, Kluzy, Grzy-
bowskiego, Brykalskiego. 
Studiowali razem, przyjaźnili 
się, ale nigdy nie stworzyli 
grupy, mimo wszystko nieco 
się różnili, idee artystyczne 
były ważniejsze. Jego in-
teligencja twórcza stawiała 
go w pozycji, w której mógł 
pozwolić sobie na swobodne 
wymiany poglądów na temat 
sztuki, robił to sporadycznie, 
ale koledzy uznawali jego 
uwagi za bardzo cenne, cza-
sami za ważniejsze od uwag 
profesorskich. Coraz gorzej 
układające się stosunki pra-
cy w gdańskiej PWSSP na 
przełomie lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych XX wieku 
oraz ochota realizacji indy-
widualnej drogi malarskiej 
doprowadziły do odejścia ar-
tysty z gdańskiej uczelni.

Wójcik lubił Gdańsk i czuł 
się w nim bardzo dobrze, ale 
awans jego asystenta w 1963 
roku i oddanie mu szefostwa 
pracowni malarskiej przelało 
czarę goryczy. Artysta poczuł 
się niedoceniony i postano-
wił odejść z uczelni, w któ-
rej partyjniactwo brało górę. 
Jeszcze do 1970 roku Wójcik 
mieszkał w Gdańsku po czym 
wraz z nową rodziną i nowo-
poślubioną żoną wyprowadził 
się do Wołomina, rodzinnego 
domu malarki Wandy Kamiń-
skiej, swojej drugiej żony.

Stanisław Wójcik umarł na-
gle na atak serca w Wołomi-
nie 23 lipca 1992 roku i tam 
też jest pochowany.

Stanisław Seyfried

Wystawa „Ocalić od zapomnienia” 
organizowana przez Związek Polskich 
Artystów Plastyków i Akademię Sztuk 
Pięknych w Gdańsku od 2003 roku 
ma już swoją siłę oddziaływania. 
Pomysłodawcą organizacji wystaw jest 
znakomity sopocki malarz Krzysztof 
Izdebski Cruz. Prezentacje mają na 
celu przypomnienie wyjątkowych 
osobowości malarskich i ich dzieł, 
powoli zapominanych, odchodzących 
w niepamięć, których malarstwo dziś 
już może nie wywołuje takich emocji 
jak przed laty, nadal jednak nie traci 
swoich walorów artystycznych i może 
zaświadczać o dużym talencie autorów. Wanda Wójcik - malarka, żona artysty

Stanisław Wójcik, Owoce, lata 80., akryl
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Pracownicy i przedstawi-
ciele firm wynajmujących 
przestrzeń w Pomorskim 
Hurtowym Centrum Rolno-

-Spożywczym wzięli udział 
w świętowaniu 20-lecia 
działalności Rënku. Pod-
czas uroczystości Tomasz 
Limon, Prezes Zarządu Pra-
codawców Pomorza, odzna-
czył Złotym Medalem „Za 
Zasługi dla Pracodawców 
Pomorza” Sławomira Niec-
ko, prezesa zarządu Pomor-
skiego Centrum Hurtowego 
Rënk. Odznaczenia przy-
znane przez Pracodawców 
Pomorza otrzymali również 
Hanna Czapiewska, Kierow-
nik Działu Marketingu i Nie-
ruchomości Rënk; Mirosław 
Bartnik, Główny Księgowy 
i Marek Młodziński.

Pomorskie Hurtowe Cen-
trum Rolno-Spożywcze S.A. 
Rënk uhonorowało najem-
ców najdłużej związanych 
z Centrum.
- Czego można życzyć 

Rënkowi na 20-lecie? Żeby 
cały rynek hurtowy, który 
obecnie mieści się jeszcze 
w trzech miejscach znalazł 
się tutaj - powiedział dr inż. 
Sławomir Niecko, prezes za-
rządu Pomorskiego Centrum 
Hurtowego Rënk. - Żebyśmy 
byli miejscem, gdzie klient 
przyjeżdża, nie musi jeździć 
po różnych konkurencyjnych 
giełdach, robi zakupy od po-
czątku do końca i wyjeżdża 
zadowolony. Dziś wracają 
do nas najemcy, którzy kie-
dyś tu byli, potem odeszli, 
a teraz wracają. W związku 
z tym, że 30 września jest za-
mknięcie giełdy w Chwasz-
czynie i pojawili się j uż 
u nas handlowcy, którzy tam 
mieli swoje stoiska, musimy 
w szybkim tempie budować 

nowe pawilony, nowe wiaty, 
żeby wszyscy mieli miejsce 
do sprzedaży swoich towa-
rów. Jesteśmy miejscem z mi-
sją. Tu ma być miejsce, gdzie 
nasz rolnik, producent rolny 
ma sprzedawać swoje pro-
dukty. Mamy jeszcze pewne 
zasoby w postaci gruntów 
nieuzbrojonych na których 
będziemy budowali hale 
i wiaty. Jeżeli zajdzie taka 
potrzeba rozbierzemy wał, 
który dzieli nas od dzielnicy 
Osowa i na jego miejscu wy-

budujemy piękne hale.
Dla wielu osób osobą z któ-

rą kojarzą Rënk jest Hanna 
Czapiewska, od początku 
związana Pomorskim Hur-
towym Centrum Rolno-Spo-
żywczym.
- Po dwudziestu latach nie 

potrafię wszystkiego co czuję 
ogarnąć, bo tyle się wydarzyło 

- powiedziała Hanna Czapiew-
ska, Kierownik Działu Marke-
tingu i Nieruchomości Pomor-
skiego Hurtowego Centrum 
Rolno-Spożywczego Rënk. 

- Kiedy myślę o tym wszyst-
kim to jestem szczęśliwa, że 
to wszystko poszło w takim 
kierunku, a nie w innym. Mie-
liśmy w swojej historii bardzo 
ciężkie czasy kiedy walczyli-
śmy o przetrwanie i nie wie-
dzieliśmy w jakim kierunku 
będziemy szli, i tak na dobrą 
sprawę czy będziemy działać. 
Cieszę się, że te lata pokazały 
nam kierunek w jakim mamy 
iść, pokazały, że jesteśmy po-
trzebni dla producentów, dla 
handlowców i dla odbiorców 

tych towarów i że możemy 
być tym pośrednikiem, któ-
ry powoduje, że towar jest 
sprzedawany w jednym miej-
scu, w dobrej jakości, w bar-
dzo dużym asortymencie i że 
jest zapotrzebowanie na całą 
ofertę, którą mają najemcy. 
Satysfakcja jest ogromna. Jest 
bardzo duża ilość pracy, któ-
rą wkładamy w to, żeby to 
wszystko miało ręce i nogi, 
żeby wszystko było poukła-
dane. Ale w momencie gdy 
widać te tłumy, tysiące osób 

na wystawach jest ogromna 
radość, jest ogromna satysfak-
cja. Nie myślimy o zmęczeniu. 
Myślimy o radości i kolejnym 
sukcesie wystawy, który jest 
dla nas największą nagrodą.
- Jestem bardzo zadowo-

lony, że 20 lat działalności 
operacyjnej firma obchodzi 
i według mnie jest w dobrej 
kondycji finansowej, ma 
przed sobą potencjał rozwo-
jowy i bardzo mnie to cieszy, 
bo w tych 20 latach 14 było 
moich - powiedział Stani-
sław Gierszewski, prezesem 
Rënku od stycznia 2004 roku 
do lipca 2017. - Wizerunek 
firmy trzeba było praktycz-
nie budować od zera. Gdy 
w 2004 roku przejmowa-
łem funkcję prezesa więcej 
mówiło się źle jak dobrze. 
Najważniejsza spraw, którą 
zawsze podkreślam to to, że 
nigdy nie działaliśmy jako za-
rząd obok najemców. Zawsze 
działaliśmy z nimi. Wszystkie 
obiekty, które budowaliśmy 
to mówiliśmy, że nie buduje 
Rënk, ale że budujemy razem 
dla najemców. Kluczem do 
sukcesu jest pamiętanie, że 
cele działania mają służyć 
najemcom, a nie chwilowym 
zyskom spółki. Rënk wtopił 
się w środowisko trójmiejskie 
i powiedziałbym, że trudno 
sobie dzisiaj wyobrazić termi-
narz imprez na Pomorzu orga-
nizowanych przez nas imprez, 
na które czekają tysiące ludzi. 
Bardzo cieszy że coś co było 
utworzone funkcjonuje, jest 
kontynuowane i mam nadzie-
ję, że przed Rënkiem są dobre 
czasy, dobre dni.

Tomasz Łunkiewicz

20-lecie Rënku
W gronie pracowników i najemców Pomorskie Hurtowe Centrum 
Rolno-Spożywcze S.A. Rënk świętowało 20-lecie działalności 
operacyjnej, która rozpoczęła się 11 września 1999 roku.

Nigdy nie jest tak źle żeby nie mogło być gorzej

W latach dziewięćdziesią-
tych ubiegłego stulecia, so-
pocianie nie podejrzewali, 
że ich małe miasto stanie się 
areną poważnych przeobra-
żeń własnościowych, a byle 
skrawek ziemi będzie łako-
mym kąskiem dla zręcznych 
biznesmenów. Sopot w swojej 
niewielkiej skali odzwiercie-
dlił jednak ogólne tendencje 
zmian zwanych transformacją, 
które miały zapewnić majątek 
niewielu, a reszcie przynieść 
jedynie skromną egzystencję 
lub biedę.

Pod koniec dwudzieste-
go wieku w głowach osób 
kupujących jaja i grzyby 
z kaszubskich borów na ryn-
ku zlokalizowanym pomiędzy 
ulicą Sikorskiego, a ulicą 1 
Maja nawet nie postało, że 
wkrótce i na tym ich targo-
wisku zajdzie wielka zmiana. 

Oczywiście nikt nie zapytał 
mieszkańców czy chcą, żeby 
ich swojski rynek zastąpił 
supermarket, w którym będą 
kupować chiński czosnek 
i hiszpańską cebulę zamiast 
produktów przywiezionych 
wozem prosto z pola. 

W tym samym czasie gdy 
dla przeciętnych mieszkań-
ców życie toczyło się stałym 
rytmem dla elit biznesu nastał 
moment, na który długo cze-
kali. Podczas gdy my patrzy-
liśmy z sentymentem na park, 
oni już widzieli tam osiedle. 
Niestety na sopockim rynku 
zobaczyli centrum handlowe. 
A ściślej mówiąc budynek 
o przeznaczeniu kulturalno - 
handlowym, gdyż magiczne 
słowo "kultura" mogło za-
pewnić ewentualną obniżkę 
ceny działki. 

W relacji Wojciecha Ko-
rzeniowskiego dla Muzeum 
Historii  Sopotu czytamy 
szczere wspomnienie z tam-
tego okresu: "Dzięki mojej 
inicjatywie powstał super-
market Billa. Supermarket 
Billa powstał dzięki temu, że 
prowadziłem Festiwal Sopoc-

ki. Podczas jednego z Festi-
wali, jeden z jego sponsorów 
i równocześnie mój kolega 
George Rozencwajg z Wied-
nia, powiedział: Wojtek, bę-
dzie w Polsce stawiana sieć 
marketów Billa – zaczynamy 
w Warszawie. Nie mamy ni-
kogo, kto by nam pomógł taki 
sklep postawić w Sopocie. 
Odpowiedziałem: Daj spo-
kój, ja się na tym nie znam, 
a on odparł: Ty się nie musisz 
znać na stawianiu marketów. 
Ty jesteś publiczną osobą, 
która wszystkim tu otwiera 
drzwi. Przecież jak ty chcesz 
iść do prezydenta Sopotu, czy 
kogokolwiek coś załatwić, to 
pukasz i wchodzisz, nie mu-
sisz się prosić. Ty masz nam 
załatwić miejsce w Gdańsku, 
Sopocie, Gdyni: tam gdzie ci 
pokażemy. I weźmiesz za to 
pieniądze, jeśli doprowadzisz 
do tego, że tu powstanie taki 
sklep. Za ich namową posze-
dłem do Urzędu Miasta. (...) 
Już po kilku rozmowach do-
prowadziłem do podpisania 
kontraktu i od tego momentu 
w tempie ekspresowym za-
częły się prace. Obiekt po-

wstał w sześć miesięcy, w tym 
same uzgodnienia i zgodę na 
budowę załatwiliśmy w dwa 
miesiące, negocjując z ów-
czesnym V-ce Prezydentem 
Jackiem Karnowskim."

(http://sopocianie.muzeum-
sopotu.pl/relacja/wojciech-

-korzeniewski-relacja - data 
dostępu, o ile jeszcze nie 
usunięto -  17 września 2019 
roku)

Wkrótce potem „Gazeta 
Miasta Sopot” w numerze 20 
z 16 czerwca 1997 roku rela-
cjonowała uroczyste otwar-
cie supermarketu BILLA. Jak 
doniósł portal internetowy 
obi.org.pl - (data dostępu 17 
września 2019 roku): "Na 
zdjęciach Aleksander Żagiel 
w towarzystwie władz Sopotu 
przecina wstęgę. Zamiesz-
czono familijne zdjęcia z cie-
kawymi podpisami np.: …Oj-
cowie chrzestni supermarketu 
Jacek Karnowski, Henryk Le-
dóchowski, Jan Kozłowski 
i Tomasz Tabeau…, czy też 
zdjęcie opatrzone informa-
cją: …„Państwo Augustynia-
kowie, którzy najwyraźniej 
przestraszyli fotografa w to-

warzystwie Aleksandra Żagla, 
właściciela Billi Poland.…”

Podobno w Towarzystwie 
Przyjaciół Sopotu na zebra-
niu 6 marca 1997 roku poru-
szono sprawę Billi. Jak do-
nosi Gazeta zebrani wyrazili 
niezadowolenie z formy jaką 
przybrała inwestycja: „Dom 
Towarowy Billa w założe-
niach miał stanowić centrum 
kulturalno-handlowe w pa-
sażu handlowym na osi ulicy 
Bohaterów Monte Cassino do 
Opery Leśnej, o architekturze 
dostosowanej do charakteru 
naszego miasta. Tymczasem 
powstała sztampa o tandet-
nym wystroju architektonicz-
nym, oszpecająca miasto na 
100 lat. Billa stanowi ostrze-
żenie dla władz miasta przed 
ściąganiem na siłę zachod-
nich niesprawdzonych inwe-
storów.”.…

Do dziś można dywago-
wać czy przeniesienie rynku 
na Wyścigi i pozwolenie na 
zbudowanie w jego miejscu 
supermarketu było dobrym 
pomysłem. 

Ale na pewno bardzo złym 
pomysłem była sprzedaż wła-

sności gminy - dużego placu, 
na którym stoi w tej chwili 
budynek po supermarkecie. 
Z pewnością pan Żagiel i pan 
Kuna (ci sami, którzy kilka 
lat później zeznawali przed 
Sejmową Komisją Śledczą do 
spraw Orlenu) zdołali ówcze-
śnie przekonać prezydenta do 
sprzedaży jednego z najcen-
niejszych terenów w mieście 
na obiekt kulturalno-han-
dlowy. A my dzięki temu nie 
mamy ani placu, ani sklepu, 
ani targowiska.

Co pozostało mieszkańcom 
z kultury i  handlu w miejscu 
ich dawnego rynku można 
się przekonać spacerując po 
straszącym pustkami wnętrzu 
od wielu miesięcy nieczyn-
nego marketu. Ale co tam, 
może teraz w tym miejscu 
powstanie osiedle albo hotel. 
Mieszkańcy mogą przecież 
podjechać do marketu w Gdy-
ni albo na rynek na Wyścigi, 
a jak tam powstaną hotele to 
pojadą do Gdańska.

Małgorzata 
Tarasiewicz
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Polityka ekologiczna państwa 2030

Rada Ministrów przyjęła, 
a premier podpisał uchwałę 
w sprawie przyjęcia „Polityki 
ekologicznej państwa 2030” 
(PEP 2030) – strategii rozwo-
ju w obszarze środowiska i go-
spodarki wodnej. Tym samym 
staje się ona najważniejszym 
dokumentem strategicznym 
w tym obszarze. Rolą „Poli-
tyki” jest zapewnienie bez-
pieczeństwa ekologicznego 
Polski oraz wysokiej jakości 
życia mieszkańców. „Polityka” 
wzmacnia działania rządu po-
legające na budowie innowa-
cyjnej gospodarki z zachowa-
niem zasad zrównoważonego 
rozwoju.

Polityka ekologiczna pań-
stwa 2030 jest strategią w ro-
zumieniu ustawy o zasadach 
prowadzenia polityki rozwoju. 
W przyszłej perspektywie fi-
nansowej 2021–2027 będzie 
stanowiła podstawę do inwe-
stowania środków europej-

skich. Strategia wspiera także 
realizację celów i zobowiązań 
Polski na szczeblu międzyna-
rodowym, w tym na poziomie 
unijnym oraz ONZ. Weszła 
w życie 6 września. 

Cele szczegółowe PEP 2030 
zostały określone w odpowie-
dzi na najważniejsze trendy 
w obszarze środowiska, tak 
by połączyć je z potrzebami 
gospodarczymi i społeczny-
mi. Dotyczą zdrowia, gospo-
darki i klimatu. Realizacja 
celów środowiskowych ma 
być wspierana przez cele ho-
ryzontalne dotyczące edukacji 
ekologicznej oraz efektyw-
ności funkcjonowania instru-
mentów ochrony środowiska. 
Chodzi o rozwijanie kompe-
tencji, umiejętności i postaw 
ekologicznych społeczeństwa 
oraz o poprawę zarządzania 
ochroną środowiska w Polsce.

Cele szczegółowe będą re-
alizowane przez tzw. kierun-

ki interwencji, a w nich m.in. 
przez projekty strategiczne. 
Co istotne wśród trzynastu 
kierunków interwencji zna-
lazło się wspieranie wielo-
funkcyjnej i trwale zrówno-
ważonej gospodarki leśnej. 
O leśnictwie mowa jest także 
w przypadku kierunków, ja-
kimi są ochrona powierzchni 
ziemi oraz przeciwdziałanie 
zmianom klimatu.

Lasy i leśnictwo zajmują po-
czesne miejsce na kartach PEP 
2030. Autorzy dokumentu za-
uważają, że dobra kondycja 
przyrody w Polsce, znajdu-
jąca wyraz w zróżnicowaniu 
na poziomie ekosystemów 
i gatunków, to m.in. zasługa 
dominacji własności państwo-
wej w strukturze zarządzania 
lasami. Dzięki temu możliwe 
stało się urzeczywistnienie 
zasad wielofunkcyjnej i trwa-
le zrównoważonej gospodarki 
leśnej, co z kolei umożliwia 
zachowanie równowagi mię-
dzy świadczonymi przez lasy 
funkcjami: przyrodniczymi 
(ochronnymi), społecznymi 
i gospodarczymi, stwierdza 
PEP. Gospodarka leśna zo-
stała nazwana narzędziem 
ochrony różnorodności bio-
logicznej, stymulatorem go-
spodarki i tworzenia miejsc 
pracy. Dokument podnosi 
także, że lasy posiadają duży 
potencjał do łagodzenia 
zmian klimatu, który można 
zwiększać poprzez prowa-
dzenie dodatkowych działań. 
Pośród działań adaptacyjnych 
do zmian klimatu znajdziemy 
te, które od już realizują Lasy 
Państwowe: mała retencja, re-

naturyzacja rzek, mokradeł.
Jako jeden z dziewięciu 

projektów strategicznych PEP 
2030 wymienione zostały Le-
śne Gospodarstwa Węglowe. 
Z Lasów Państwowych wy-
wodzą się jeszcze dwa inne 
projekty strategiczne. Jeden to 
Budownictwo drewniane, dru-
gi to Kompleksowy program 
adaptacji lasów i leśnictwa do 
zmian klimatycznych do roku 
2020.

Na kartach „Polityki” prze-
czytamy także o roli drewna, 
które w każdej postaci po-
zostaje rezerwuarem węgla.  
0,8 tony emisji dwutlenku wę-
gla zostało pochłonięte przez 
każdy metr sześcienny drewna, 
który jest używany w budow-
nictwie – przypomina doku-
ment i wskazuje, że rząd ocze-
kuje promocji drewna jako 
odnawialnego, wszechstron-
nego surowca budowlanego.

Przed Lasami Państwowymi 
stają też nowe zadania. W PEP 
2030 pada oczekiwanie po-
zyskiwania przez PGL LP 
gruntów do zalesiania, wpro-
wadzenia regulacji i ułatwień 
dla obrotu drewnem energe-
tycznym. Strategia obliguje 
do kontynuacji i tworzenia 
nowych programów ochrony 
gatunków, zwiększania udzia-
łu różnych typów martwego 
drewna. Wraz ze wzrostem 
ilości i znaczenia tych zadań 
winna się pojawić wycena 
wartości pozaprodukcyjnych 
funkcji lasu. Jej odzwiercie-
dlenie winno być obecne we 
wszelkich programach doty-
czących lasów.

JK

Rząd przyjął „Politykę ekologiczną 
państwa 2030”. To sektorowe rozwinięcie 
i uszczegółowienie celów zarysowanych 
w rządowej Strategii na rzecz 
Odpowiedzialnego Rozwoju. Dokument 
wskazuje m.in. na konieczność stawienia 
czoła zmianom klimatu i mocno 
akcentuje rolę leśnictwa w tej dziedzinie.
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Sport szkolny z Energą

Partner wydania www.energa.pl

Inauguracja Gdańskiej Olimpiady Młodzieży

III Otwarte Wyścigi Australijskie w Kajakarstwie Turystycznym

Podczas uroczystości na-
grodzone zostaną placów-
ki o najwyższym udziale 
w ubiegłorocznej edycji 

Gdańskiej Olimpiady Mło-
dzieży. Uhonorowane zosta-
ną szkoły odnoszące w ubie-
głym roku szkolnym wybitne 

osiągnięcia na arenach Woje-
wództwa Pomorskiego i kra-
ju, a także podziękowania 
otrzymają najbardziej za-
angażowani we współpra-
cę przy organizacji imprez 

wchodzących w skład roz-
grywek międzyszkolnych.    
Program uroczystości:
- uroczysty przemarsz repre-

zentacji
- zapalenie znicza Gdańskiej 

Olimpiady Młodziezy
- powitanie zaproszonych 

gości
-  og łoszenie  wyników 

współzawodnictwa sporto-
wego szkół w roku szkolnym 

2018/2019 i wręczenie na-
gród
- występ grupy Etna Kontra-

bande

fot. Tomasz Łunkiewicz

Dyrektor Gdańskiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego zaprasza dyrektorów, 
nauczycieli i uczniów gdańskich placówek 
oświatowych na Inaugurację Sportowego 
Roku Szkolnego 2019/2020, która odbędzie 
się 25 września 2019 r. o godz.12.00 na 
Gdańskim Stadionie Lekkoatletycznym.

Celem zawodów jest popu-
laryzacja kajakarstwa i spor-
tów wodnych wśród dzieci 
i młodzieży, a także propago-
wanie aktywnego spędzania 
czasu wolnego.

Partnerami imprezy są: 
Szkoła Podstawowa nr 86 

w Gdańsku, Szkoła Podsta-
wowa Mistrzostwa Sporto-
wego w Sportach Wodnych nr 
94, Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego.

Zawody zostaną przeprowa-
dzone w następujących kate-
goriach:

- K-2 dziewczęta rocznik 
2007 i młodsi – 2 okrążenia
- K-2 chłopcy rocznik 2007 

i młodsi- 2 okrążenia
- K-2 dziewczęta rocznik 

2003 i młodsi- 3 okrążenia
- K-2 chłopcy rocznik 2003 

i młodsi- 3 okrążenia
- K-2 rodzina (jedna osoba 

rocznik 2001 i starsza, druga 

2006 i młodsza np. tata z cór-
ką, mama z synem, dziadek 
z wnuczkiem, starszy brat 
z młodszą siostrą itp.)

Program zawodów:
12.00-13.00 zapisy na miej-

scu zawodów
13.00-17.00 zawody

Rada Dzielnicy Ujeścisko-Łostowice 
zaprasza na III Otwarte Wyścigi 
Australijskie w Kajakarstwie 
Turystycznym. Zawody odbędą się  
22 września na zbiorniku retencyjnym 
przy Szkole Podstawowej nr 86 
 im. Prof. Jerzego Sampa w  Gdańsku   
ul. Wielkopolska 20. Początek imprezy  
o godzinie 12.00.

Tak było na otwarciu Gdańskiej Olimpiady Młodzieży przed rokiem

Celem zawodów jest popu-
laryzacja i upowszechnianie 
lekkoatletyki jako zdrowej 
i najprostszej formy aktywne-
go wypoczynku wśród dzieci 
i młodzieży szkół podsta-
wowych, oraz zachęcenie 
najzdolniejszych do podję-
cia zajęć treningowych w tej 
dyscyplinie.

Prawo startu maja zawod-
nicy trójmiejskich szkół z na-
stępujących grup wiekowych: 
I grupa wiekowa 13 lat - rocz-

nik 2007, II grupa wiekowa 
12 lat - rocznik 2008, III gru-
pa wiekowa 11 lat i młodsi - 
rocznik 2009.

Rywalizacja toczy się 
w biegach na 60 m, 300 m, 
600 m (dziewczęta) i 1000 
m (chłopcy), skoku w dal, 
rzucie piłeczką palantową, 
pchnięciu kulą - 2 kg (dziew-
częta) i 3 kg (chłopcy).

Zgłoszenia (karta zgłosze-
nia oraz zgoda uczestnika) 
tylko na druku organizatora 

przyjmowane są drogą elek-
troniczną: czwartkigokf@
wp.pl lub w dniu zawodów. 
Lista imienna musi być opie-
czętowana i podpisana przez 
dyrektora szkoły.

Reprezentacja danej szkoły 
może składać się maksymal-
nie z 20 zawodników. W run-
dzie jesiennej pierwsze zawo-
dy odbyły się 16 września.

Terminarz kolejnych za-
wodów
23.09.2019 Kompleks Spor-
towy Grunwaldzka 244, 
godz.10.00
03.10.2019 Kompleks Spor-
towy Grunwaldzka 244, 
godz.10.00
16.04.2020 Kompleks Spor-
towy Grunwaldzka 244, 
godz.10.00
20.04.2020 Kompleks Spor-
towy Grunwaldzka 244, 
godz.10.00

27.04.2020 Kompleks Spor-
towy Grunwaldzka 244, 
godz.10.00
30.04.2020 Kompleks Spor-
towy Grunwaldzka 244, 
godz.10.00 - termin rezerwo-
wy

07.05.2020 Kompleks Spor-
towy Grunwaldzka 244, 
godz.10.00 Finał Gdańska
czerwiec 2020 - Finał Ogól-
nopolski Łódź

Czwartki Lekkoatletyczne
Rozpoczęła się kolejna edycja "Czwartków Lekkoatletycznych". W serii zawodów 
jesienią i wiosną 2020 roku wyłonieni zostaną reprezentanci Gdańska na finał, który 
odbędzie się w czerwcu przyszłego roku w Łodzi.


